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HONDYN, 5,W (R) — Wozoraj 
po południu rozpoozęła się w lz- 
fie Gmin debata nad polityką za- 
graniczna, która trwać będzie 
mrzez dwa dni. Rozprawę otwo- 


Niepodzielny 


M. P., SRODA, 5 CZERWCA 1946 


rzył min. Bevin, który wygtosił 
obszerne przemówienie o celach 
brytyjskiej polityki zagranicznej 
oraz o, zagadnieniach. związanych 


z towa pokoju 


pokój 


albo totalna wojna 


Na wstępie min. Bevin pódkreś- 
lib, iż podstawą brytyjskiej polity- 
ki jest skuteczne współdziałanie 
w pracach ONZ tak, by stag się 
ona mogła z czasem prawdziwym 
instrumentem. wszystkich naro- 
dów. Oświadczył on, iż prawdą 
jest, ża wszystkie zarody i ludzie 

- pragna pokoju oraz pragną, by nie 
przeszkadzano im w budowaniu 
go. Jeśli czyny mężów stanu, kfó- 
re sądzone su przez opinię publi- 
szną przejdą pod trybuna: zwy- 
tłych ludzi, wówczas odpowie- 


dzielność za pokój wzrośnie. 
s 


Min. Bevin podkreśla, że droga 
sło ustalenia pokoju jest trudna i 
viężko, znacznie trudniejsza, 
żeli po porzedniej wojnie. Oświad- 


ani- 


czył on, że wierzy głęboko w słu- 


szność słynnej tezy Litwinowa, iż 


pokoj jest niepodzielny. Pokój 
musi byg totalny, jeśli nie ma być 
totalnej wojny 


Mragedių poprzedniego traktatu 
pokojowego była nieobecność Ro- 
sji przy jego układaniu. Bevin 0$- 
wladcza, że jeśli Rosja nie weź- 
mie udziału w sformułowaniu no- 
wego traktatu pokojowego, wów- 
ozas nie będzie moża zabezpie- 
ozyg tnwitego pokoju. 


Przeciw sowietyzacji Świata 


Rząd Stanów Zjednoczonych 
razem z rządem brytyjskim zdają 
soble doskonale sprawę z odmien- 
rości między Zachodem a Wscho- 
dem. Państwa zachodnie, mające 
za sobą wspólną kulturę i cywi- 
lizację, poszły innymi drogami, a- 
niżeli wie Wschód słowiański, 
Min. Bevin jednak nie uważa, aby 
różnice wynikające z tego nie by- 
ły do pogodzenia. Przez czas i to- 
lerancję będzie można znaleźć 
wspólną płaszczyznę porozumie- 
nia. Oczywiście pod jednym wa- 


rankiem, ` jeśli ani Wschód, ani 
Zachód nie spróbują zastosować 
polityki sty, albo przez inne środ- 


ki przeprowadzać swoje egotsty- 
czne cele, 

Przechodząc do zagadnienia bez- 
pieczeństwa, min. Bevin podkre: 


la, iż nie może powstać bezpi 
czeństwo jednego państwa przez 
narażenie ne szwank bezpieczeń 
inaych. Jest to zagadnienie 
em jesteśmy 
świadkami, że różni mężowie sta- 
nu w Rosji głoszą tezę, że jedy- 


aiwa 


wa APW 


WIELKA MOWA MIN BEVINA 
O CELACH BRYTYJSKIEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJ 


Apel o porozumienie mocarstw 
„przed wejściem na drogę innych rozwiazań” 


nie ona jesi przedstawicielką im- 
teresów klasy pracującej i że je- 
dynie w Rosji istnieje demokra- 
oja, podozas gdy światopoglądy 
innych rzedów jawnie albo 
skrycie faszystowskie. W konsek- 
wencji łego stanowisku, Rosja u- 


waża, że 
galne jest 
przez cały 
stemu. 


j bezpieczeństwo osię- 
tylko przez przyjęcie 
świat sowieckiego sy- 


Min. Bevin odrzuca to stanowi- 
sko Rosji i oświadcza, że jest ono 
szkodliwym balastem zarówno dla 
Rosji jak i dla ustalenia pokoju. 
Zarówno Stany Zjednoczone, jak 


i W. Brytanio nie podzielają po- 
glądu, jakoby Rosja była najlep- 


szą reprezentantka interesów kla- 
sy pracującej i demokracji. 
Wręcz przeciwnie, w W. Brytanii 


panuje przekonanie. że przyjęcie 


systemu sowieckiego omaozatoby 
cofnięcie się, a nie rozwój. 

Min, Bevin jest zdania, i% każdy 
kraj i naród wyrabiają swoje wła- 
sne instytucje polityczne, odpo- 
wiadające ich właściwościom. W 
jednym mocarstwa zachodnie su 
zgodne z Rosją, iż należy wszyst- 
ko uczynić, aby udaremnić odro- 
dzenie faszyzmu czy hitleryzmu. 

Z kolei min. Bevin przypotmini 
propozycję swoją przedstawiona 
Stalinowi na konferencji w Pocz- 
damie, a zmierzającą do przedłu- 
żenia istniejącego paktu z Sowle- 
tami z 20 na 50 łat. Niestety, po- 
wiedział min. Bevin, propozycja 
moja nie gostała przez rząd rosyj- 
skl powiźnie rozpatrzona. Nie 
mniej przeto będę wszystko ozy- 
nit, jak długo będę ministren 
spraw zagranicznych, aby projekt 
ten zrealizować. 


Zagadnienia Bliskiego Wschodu 
i Europy za kurtyną sowiecką 


z kolei do spraw 
hodu, Bevin powie- 
wrażenie, iż po- 


Wi bory we Wloszech pod znakiem zwycięstwa 


M 


chrześcijańskiej demokracji 


ocjaliści na drugim, komuniści na trzecim mlejscu — Nowe 
twory polityczne na prawicy 
Nie ma jeszcze miarodajnych wyników referendum w Sprawie ustrojowej 


RZYM, 4.VI (R) — We wto: 
rek, 4 ozerpwea w godzinach wie- 
ozornych włoskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych 08%s 
niki z 25,479 komisji wyborczych 
w kraju na ogolną liczbę 35.235 
komisji. W komisjach tyon gło- 
<owało 16.655.887 wyborców. 


Na pierws 


szym  miejecu, jako 
niewotpliwie zwycięska partia, 
znajduje się chrześćijańska demo- 
kracja, która uzyskała  doted 
5.855.135 głosów. Na drugim miej 
acu znajdują się socjaliści z 
14.697.884 głosami; na trzecim 
miejscu Idą komuniści z 3.403.239 
głosami. Unia narodowo-demokra- 
tyczna, a więc partia prawego 
centrum, prowadzona przez libera- 
łów uzyskała 942.734 głosów, No- 
wopowstała prawicowa partia 
L'Uomo Qualunque skupiła 784.731 
głosów. Jedno z ugrupowań mo- 
narchistycznych tzw. blok wolnoś- 
ci uzyskał 376.105 giosów. Wre- 
szele tradycyjna partia republika- 
nów włoskich skupiła na swych li- 
stach 692.108 gosów. 

Jeśli Idzie o referendum w spra 
wie ustrojowej, to do tej chwil 
nie ma jeszcze ‘danych, pozwala- 
Jacych „na ostateczne wnioski; 
wiadomo już jednak, Że uprzemy- 
słowiona północ kraju głosowała 
w większości za republika, która 
w tych okręgach osiągnęła 60-70 


proo. głosów. Wiadomo również, 
że w niektórych okręgach na po- 
łudniu monarchia uzyskała 80 proc. 


- głosów. 


Wicepremier Nenni 
wtorek w godzinach przedpołud- 
nlowych wiadomość, iż oblicze! 
którymi w tej chwili dysponował, 
wykazywały 4.508.851 na rzecz 
republiki, « 847.851 na rzecz mo- 
narchli, ale, jak widać z tych cy! 
nie dają one jeszcze obrazu catoś 
ci, pochodze przewa?nie z okrę- 
gów półmocnych. Dzienniki wło- 
skie zapowiadają jednak większoś, 
republikańską, jako wysoce praw- 
dopodobną ze względu na to, że 
znaczna część chrześcijańskich de- 
mokratów głosuje za republiką 

W. ciagu nocy lub środowego 
przedpotudnia oczekiwane s% ostā- 
teczne winiki wyborów do Zgro- 
madzenia Narodowego, a w ci-gu 
środy wieczora wyniki referendum 
ustrojowego, 


podai we 


s.. 


(-el) Na ostateczna ocenę p 
tycznego znaczenia wyborów w 
dzie czas, gdy będ 
orządzić ich ostateczny 


mieszczónej wyżej depeszy, brak 
jeszcze Informacji z okoto 10 ty- 
komisji wyborczych. Są to pr 
ważnie komisje, urzędujące w im 
steczkach lub osadach wiejski 
Okoliczność to ważna, gdyż w GE 
klch środowiskach większe szan- 


e munistami 


se mają strornictwa umiarkowane, 
aniżeli stronnictwa skrajne, zwła- 
szcza komuniści. Dlatego też obr 
końcowy może odbiega dość zn 
cznie od tego, jaki wyłonił się z 
dotychczasowych obliczeń, 
W każdym jednak razie już dzi- 
uj stwiordzić (rzeba, że chrześ- 
iska demokracja zd utrzy- 
przodujące stanowisko, jnkie 
wiborach s 1do- 
W tej chwili może sie 
prawie 6 milionam. 
podczas gdy socjaliści 
komuniści razem maj» niewiele po- 
nad 7 milionów. Powtarza się więc 
zjawisko, na które stale zwraca- 
my uwage po każdych wyborach 
w Europie zachodniej: 
wyznaj ca 
święci prawdziwe triumfy. 
borach włoskich okazało się to je- 


olj 
mać 
zdoby 


wroh, 


szcze jaśniej, niż w wyborach 
francuskich. 
Włochy stanę jednak, podobnie 


jak 1 Francja, wobec zagadnienia, 
jaka koslicja ma utworzyć nowy 
rzod, ponieważ mimo wszystko 
sama chrześcijańska demokracja 
jest na to za słaba. Dotad dzielita 
się ona władze z socjalistami, ko- 
i dwoma mniejszymi 
grupami, które obecnie znikajı zu- 
penie niema! z powierzchni (akty- 
wiści i demokratyczna partla pra- 
5). Współdziałanie z socjalistami 
komunistami, czyli koalicja 
trzech stronnictw jest 1 na przy- 
szość wyjściem taktycznie naj- 
ławiejszym, ale utrudnia to na dal- 
szp metę realizację jaklegoś o- 


' atkim 


kreślonego programu; spr: 
między komunistami a chrześ- 
jańską demokracją są bowiem 

wielkie. Klucz sytuacji jest 
znowu w rękach soejalistów. 
ostatnim kongresie socjalisty- 
we Florencji więcej, ani- 
połowa delegatów wypowie- 
'wobod działania 
ejalistycznej na przez- 
by ten kierunek wśród 
tów zwyciężył. Włochy mo- 
otrzymać rząd, złożony 2 
ańskiej demokra - 
cjalistów, który też w wielu spra- 
mach zasudniczych mlatby współ 
pracę unii narodow-demokratycz- 
nej, reprezentuj-cej przede wszy- 
historyczną partię Jibera- 


zuoš- 


zbyt 
wigo 
Na 
czny m 
żeli 
lała 


łów, 


Zjawiskiem, na kłóre też nale- 
ży zwrócić uwagę, jest stoeunko- 
wo dosyć znaczny sukces prawi- 
cowej grupy L'Uomo Qualunque. 
Grupa ta posądzana z wielu stron 
o sympatię do faszyzmu, nie uzy- 
kała w czasie wyborów samorzi- 
dowych prawie nigdzie silniej- 
szej reprezentacji; tymczasem '0- 
becnie zdobyła dość poważne iloś- 
ci głosów, nawet w takich twier- 
dzach partii lewicowych, jak Bo- 
lonia lub Mediolan, nie mówiąc o 
tym, że może zanotować zwicię- 
stwa wyborcze na południu np. w 
Bari, Neapolu i na Sycylii. Ilości 
głosów, zebrane przez qualunqui- 
stów nie są tak wielkie, by zmie- 
nisły ogólny obraz sytuacji, ale w 
każdym razie stanowią one pewne 
zaskoczenie dla opinii publicznej 


zycja brytyjska w tej części świa- 


ta uznawana przez Stany 
Zjednoczone i Rosję, gdyż ieży 
ona w interesie pokoju 'wiatowe- 
go. 


Zatrzymuje się nad problemem 
Dardaneli, Bevin zaznaczył, że za- 
równo rząd obecny, jak i poprzed- 
ni zgadzają się na rewizję umowy 
w Montreux. Rząd brytyjski prag- 
nie jednakże, aby Turcja zachowa- 
ła swoją niepodległość i suweren- 


ność. by pozycja jej nie został 
naruszona, by nie stała się © 

państwem wasalnym, W, Brytanii 
jest za wolnością żeglugi ! han- 


dlu i dlatego też 

wszędzie * widziata 

kie i ma nadzieję, 
kie wpłyną 


chętnie będzie 
statki sowie 
że statki È 
również do 0- 


Z kolei min. Bevin „rzechodzi 
do zagadnienia żeglugi na Dunaju 
on, że na konferencji 
j sprawa ta napotkała na 
Rosji, a Mołotow -— co 
2 ubolewaniem podkreśla Bevin — 
w swoim przemówieniu na konfe- 
renoji prasowej w Moskwie, oš- 
wiadozył, że W. Brytania chciała 
narzucać swoją wolę innym, 'ro 
nie jest zgodne z rzeczywistością 
W. Brytania wysunęła Jedynie 
rozsądny plan, który nie podobał 
się p. Mołotowowi, ale W. Eryta- 
nia nie zmierza do żadnej dykta- 
lury. W. Brytania pragnie rów- 
nież uruchomienia żeglugi w Nie 
czech, nie majao w tym żadnych 
interesów imperialistycznych; jest 
to poprostu chęć poprawy syste- 
mu transportowego na rzecz gło- 
dujseych państw. Czyż nie moż- 
na tej sprawy załatwić Inaczej, 
aniżeli kosztem glodnych Żołąd- 
ków? — powiedział Bevin, Rosja 
stawia tę sprawę tak, jakby 28- 
gadnienie żeglugi na Dunaju było 
zagadnieniem obehodzącym wyłą- 
cznie ją i państwa naddunajskie. 
I w praktyce na pewnej przestrze- 
ni uczyniła już w ten sposób, kon- 
trolując sama, względnie przez 


(Dalszy ciąg aa str. 4) 
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W WALCE O PRZYNALEŻNOŚĆ DO ZACHODU 


Zamieszkaty stale w w Lon- 
dynie znany poeta, Marlan He- 
mar, zamie ci: ostatnio w tam- 
tej-zej „Polsce Wałcz cej" artu 
ku, będ o; jakby apelem do na 
rodów Europy, które w minio- 
nej wojnie brały cz nn; udział 
wraz z Polsk przeciw nawale 
niemieck'ej, Artyku: ten podaje 
jednocze nle w btyskawicznym 
niemal skrócie bleg naszej hi- 
storii, wiowodniaj c, że Polska 
posiada wsz stkie wizy ł czi 
ce jı z Zachodem, a żadn ch ze 
Wschodem, w którego ramiona 
zostaia dziś siły wepohnię ta. 


Londyn, w czerwcu. 
Zastanawiam się nad tm, czy 
z chaosu kontaktów, lektury I pro 
pagandy objawiła się Wam, towa- 
rzyszom broni i naszym sojuszni- 
kom w Europie jedna, najwa?niej 
szu prawda o Po'sce, kter» trze- 
ba znać, aby wsz stko wiedzie o 
Polsce i wsz slro o Polsce rozu- 
mieć — ta krótka formua prawe 
dy, która mnie samemu u'wiado- 
mia sie dopiero tu, na obez żnie, 
kied; musia'em sobie pewne po- 
jęcia uporz dkowag w gowie, a- 
by móc rozmawiać z Wami. 


Owa prawda, * owa formua 
brzmi: Idea polskiego 
bytu jest prawo na- 


leżenia do ropy. 
Wszystek trud polskiego istnienia 
-B.A jest i będzie trudem scemen- 


towania się z Europ", wszysika 
walka o egz.stencjz by'a | jest I 
b:dzie wak, o prz male>no:ć do 
Europ. Od pierwsz,ch dni nasze- 
go bytu państwowego, to znaczy 
od tysi ca lat, od prz J: cia chrze- 
Ścijaństwa zwi zaliśmy si} z lzy 
mem i z łacin', i z t m wsz st- 
kim, co się z Rz.mu | łacinj wy- 
wodzi. 

Od pierwszych nasz”ch dni, do 
ostatnich, nie się w naszej histo- 
rii nie zmienio. Poprzez wa'ki z 
Tatarami I wojny z Turtami, po- 
przez prastare uniwersytety i ka- 
tedr', poprzez osadnik*w Szx00- 
kich, niemieckich, francuskich, ar 
chitektów i ogrodnikcw w ożkich, 
poprzez sławn” polska tolerancj: 
religijn> i humanitarne poiskie ko 
de's; prawne, poprzez  mariaże 
królewsśie z dworami Zachodu, 
poprzez odsiecz Wielnia, poprzez 
humanizm polski i romantyzm, po- 
przez wielka kon:t tuej: i pòw- 
stania dziewictnastego wieku, po- 
przez udzia: we wsz, stkich wal- 
kach i wojnach o wo'no*ć, rów- 
braterstwo, ponrzez nazwis- 
ka uczon ch i artystów, bojowni- 
ków o wolność i dobrowolnych 
emigrantów — wi zalimy si» z 
Europ". bronili*my si* Azji. Przez 
nasz granicę wschodni» przebie- 
gat zawsze, jałb” dział wó l, dział 
c, wilizacyjny Europ; i Azji. Za- 


Drobiazgi 


Jak się odbywa pomoc dla Polski 


Mówi się dziś wiele ze strony 
Moskwy z jednej i administracji 
warszawskiej z drugiej strony 0 
icm, jak wielkie ofiary ponosi 
Zwi'zek sowiecki dla „zaprzyjaż- 
nionej” Polski. Jak to się zbroi so 
wieckim sprz'tem wojska” Zymier- 
skiego, jak Rosja oddaje Polsce 
coraz to nowe prz, sługi, jak przj- 
syła coraz to nowe d, wizje, coraz 
to nowe zastpy NKWD i urzą d- 
ników, aby tyko zapewnić bied- 
nej, skolatanej Po!sce spokćj i po 


rz'dek. Kto te d wizje, te zastę- 
py „przyjaciół* utrz,muje — to 
jasne. 


W jednej z ostatnich audycji ra 
dio Moskwa nada*o tak* oto wia- 
domość o jednym z tragmentow 
tej ,pomocy”; 


„Na wiosne br. ZSRR odprze 
da: Polsce 200 tys. ton ziarna 
siewnego, wobec 50 tys, ton, 
które Polska mogła  zmobilizo- 
wać na rynku wewnętrzn m. 
Ziarno to stato się tym ważniej 
sze, Że spodziewane transporty 
UNRRA na r zawiod'y. Pre- 
mier polski Osóbka - Morawski 
oświadez,ł niedawno, że ZSRR 
stale przychodzi z pomocą ż w- 
mo*clow” dla Polski, czego Pol- 
ska nigdy nie zapomni,” 


Ciekawe jest, że nieufny Za- 
chód inaczej jakoś ocenia tę nie- 
ustaje», natrętn» wprost pomoc 
Polsce. Oto, co oświadcz,: nieda- 
wno ostrożny minister rolnictwa 
Stanów Zjednoczon ch Anderson 
"na posiedzeniu Izby reprezentan- 


Lido — ośrodkiem 
wypoczynkowym 
2 Korpusu 


Kwatera Prasowa: 


Z polecenia Dey Korpusu, Wy- 
dział Dobrobytu Zo'nierza urucho- 
mit óslatnio przy Ośrodku W;po- 
czynkowym Wenecja — 3 dalsze 
hotele wypoczinkowe dla szerego- 
wych 2 Korpusu na Lido, na ogól- 
ny stan 136 miejsc- 


tów, mówire o dostawach UNRRA 
dia Polski: 
„Co slato ste z tymi dostawa- 

mi? — ałbo zostały one zare- 
kwirowane przez Rosjan, albo 
sa strze one przez nich. u- 
miem na to. odpowiedzieć. Nie 
mam zupe nej pewno ci, ale jest 
ocz wiste, że prz.najmniej 290 
tys. ton dostaw, ktore Polacy 
mieli do swej d spozycji, w - 
ślinzn"to sie z pod ich kontro 
oraz 140 tys. ton z tych va- 
sw oddan-ch zostaio do dys- 
pozycji Rosji.” 

W świet'e tego oświadczenia 
min. Andersona Oi azuje sis, że ra 
dio Moskwa miao stuprocentowa 
racja twierdz c, że transporty 
UNRRA zawiod'y. 

Nie t le wprawdzie  zawiod 
co zawiedziono, a raczej żawlezto- 
no je. Zawieziono je z Polsši do 
Rosji. 


IACFK BRZEZINĄ 


wsze tylko „po trupie Polski”, jak 
najja niej powiedzia: Lew Tróckij, 
wiodła droga Azji do Europy. 
Có} to znaczy — „Eutopa” I 
„Azja”? 
Europa, od wieków, znaczy ta- 
ki rozwój ludzkości, taki rozwój 
moralno'cl, 1 mećli, uczug | poi- 
tki, kterego £elem jest szczeście 
Jednostki. Europa, to, po wsz.st- 
kich walkach i rewolucjach, po 
wseystsich próbach, do 'wiadcze- 
niach, por wach i pomykach, zna 
czy: wolność czowieka, prawa 
czowieka, jego prawo w'asnošci 
— wasnego dobytku i wlasnego 
sumienia. Jego prawo wyboru — 
pracy lub odpocz.nłu, w. znania, 
czy miejsca pobytu; jego wolność 
gosu I g'osowania, lektur; i kry- 
tyki. Ilekroć Europa zatraca sprzed 
oczu ten ce!” swego rozwoju | sens 
swego istnienia, którym jest Czo- 
wiek, t leksoć spada w chaos w0- 
jen, rzezi, ciemnot, i n:dz'. Me- 
kroś odnajtije wa*ciwi droge 1 
właściwy drogowskaz, tylekrog sta 
je sią peri- globn ziemskiego, ko- 
lebki i natchnieniem cywilizacji 
świata, k 


Azja, ot czasów -Dariuszów 1 
Kserksesów, Tamerlan'w 1 D*sn- 
gisthanów, znaczy !os jednostki 
w ręku despotów. Azja- oznacza ty 
ranię autokratów nad t'umem, t,- 
ranię masz nad jednosik , t ranig 
koełtywu nad dol ludz», Azja 
Oznseza pogardo Życia ludzkiego, 
pogard; ludz lego szez*žeia, po- 
garlę swobćd, w'asno'ci, sumie- 
nia — wedug woli despotów, ich 
totalitarnych schematów. 


Można prz j-ć jedno, lub dru- 
g' recept: na zbawienie ludzko- 
ści. Można wybraną recepte na- 
rzucić Polsce, mona je lnym za- 
kr lasem podpisu  przekre li< to 
wsz_stko, co w ci gu t.si ea lat 
bżo posk> racj+ stanu, polską 
ide' nadrzedn i sama istot» pol- 
skości. Ale trzeba wiedzieć o tym, 
Że stwór, który w jdzie po taxim 
zabiegu, byby już inn» Polsko. 
Nie ta, klóra jak drzewo rosa 
przez dzlesi'ć stuleci Fu świattu 
z Europ,, mie t , ktora b %a czo 
klem spclnot? europejskiej i kre- 
wnym z europejskiej rodzin, na- 
rodów. Nie wiem, czy będzie Pol- 
sko lepsz? oz; gorszą — wiem, 
że h'dzie inn». Nie t , której Eu- 
ropa da'a rike 1 słowo. Nie t, któ 
ra pospou z Europ" truchla'a w 
nieszcz "ciu wojny, nie t', ktērej 
krew i łzy zmieszny si? z krwią 
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— Czy w stosunku do katdego 
będziesz tak post, powac? 

— Tak! Bo kiżdoto e tej kate- 
goril, co Dtawachow. Dos,ć mam 
śmierci Sutenowa i Frathera — 
teraz kolej na tamt,ch. Jak wa!ka 
to walka! 

Joan Szuli'a się w krecie samo- 
chodu, ocieraj e ukradkiem łz/, 
Wiedzia'a, że Good miat racją. 
Wiedziała i rozumiata to dobrze... 

— Dziwi? sie, że agentka „Se- 
eret Service" mo*e mieg do mnie 
ję za wydanie zdrajcy i 

iega w rece =<prawiedliwości! 
My też giniemy, lecz giniemy z po 
budek wzniost;ch, dla dobra oj- 
ez,zny, a nie dla wódki i labiet 
lub krwią - splamionych ezerwon- 
ców! 


Einhorn spóźni: się na spotka- 
nie z Dżawachowem nie ze swojej 
win. Na noclegu w Sandż Bou- 
laghu poprzecinano mu wszystkie 
opon. Nowych nie mèg: dostać, 
lub też, jak przypuszczo”. nie cheia 
no mu ich sprzedać. Guy ' prz, je- 


chat po dwóch dniach do kurdyj- 
skiej wioski, nie zastał już niko- 
go. Samochod., które mia'y od- 
wieżę Gooda do granicy sowiec- 
1iej, na próżno czeka.y na pasaże 
ra... 


Raz jeszcze mula: sia zdziwić 
blad; ksiżż.c wschodz cy nad 
włoski spalon* przez  sowleckie 
wojsko na granicy persko - kau- 
kaskiej, Nad mfatym, kamiennym 
kurhanem, kryj cym w sobie znie 
kształcone  zwioki ** burd jskiego 
bohatera, wisiat jakiś  łachman, 
przywi zany do wbitego w ziemię 
pala. Księżie prz jrzat mu się bli 
żej | schował swoje oblicze za 
ciemn» chmurę. Drżat ze wstrętu, 
Lachmanem t.m bowiem był czo 
wiek obdarty ze skóry. Różowe 


mięso, poprzecinane zwojami mię 
śni, Żył i nerwów, drga'o jeszcze. 
Zby sterczęce spod  uciętych 
warg, śmiały się jakimś szatańs- 
kim śmiechem. Z gardła pozbawio- 


nego jez ka wsdobywał się char- 
kot zmieszany z bulgotem krwi 


1 łzami żonierzy Wie'klej Bryta- 
nii, Francji, Belgii, Holandii, Jugo- 
sjawii, Grecji i t lu inn.ch, która 
wraz z nimi marzya o dniu zwy- 
cię stwa, o czasie pokoju, ulgi 1 wy 
tchnienia, 
FTF 

Pierwszezó dnia tej wojny, A 
września 1939 roku, w po udnie, 
byem wraz z kilku  przyjacióżmi 
w centrum Warszawy, gdy roz 
legł się alarm lotniczy 1 nadiecia- 
ły bombowce niemieckie. Schroni- 
liśmy się, wraz z innymi przechod 
niami w dutej sklepionej sieni Ja- 


klegoż domu. Czekali*my dugo 
na odwoanie alarmu, sledz © 
wszyscy obok siebie na kamien- 
nym stopniu. Jeden z towarz- 
siwa w schronie, miejski zamia- 
tacz ulice, powiedział: „Mogłp się 
ta wojna na coś prz, da. ludzie 


Polacy z Belsen dziękują — 


będą dużo przesiadywać w schro-* 
nach i spot;kać sią... może się tro 
chę lepiej poznają i nauczą Się z 
sobą rozmawiać...” Myślatem czę 
sto o slowach warszawskiego za: 
miatacza ulic. 

Dugo, przez sześć strasznych 
lat czekaliśmj wszyscy W schro- 
nie. Teraz wyszliśmy na świat, 
pod niebo wolne od grozy, na ja: * 
sno oświetlone ulice. Zanim się 
drogi nasze rozejd+ — czyście nas 
poznali? Cz? nauczyiście się roż- . 


mawiać z nami? Przyjaciele nas| 


4 sprzymierzeńcy -— nie zapomnij 
cie o nas doszczetnie. Nie zapom: 
nijcie o tej Polsce, która była na- 
szą Polsk» 1-wasż, nasz» | Wa- 
szą, wolności, naszą 1 wasz} Eu- 
ropa. 

Ghcę wierzyć, że nie zapomal- 


cie. 4 


gen. Andersowi EE 


Kwatera Prasowa: 
Polacy przeb. waj c? w b. „obo 
zie śmierci” Bergen - Besen, prze 
s'ali na ręce Dey Korpusu, gen. 
Andersa, wzruszaj ce: podzi kowa 
nie za przes'ane im pacz”i ze 5.0- 
dyczami dia 800 dzieci polskich. 


Kwatera Prasowa; 
Dea Korpusu otrz mał od har- 
cerzy i harcerek. zrzeszon.ch w 
chor gwi Jagiellonów, Hufiec Salz 


burg, kilka wzruszajscych podzię 
kowań za oflarowane przez 2 Kor 
pus mundury harcerskie. W podzię 
kowaniach t.ch harcerze podkre- 
ślają, że „sa gotowi zawsze i wszę 
dzie stan'« w my”! przewodnich 
haseł wolnościowych pod szatan- 
darem tych, oo o wolnośg i niepo 
dleg'o'ć walcz li i walcz , a kiló- 
rich ostatecznym celem bydzie 
Wolna, Niepodlegta i Wielka Pol- 
ska”. 


DE BARW 


Oddziat Spo'eczny kwituje na- 
st puj ce ofiary ma rzecz dzieci 
polskich w- Niemczech: 

por. Adam Pola 'ski — 5.000 dir, 

kpt J. — 500 lir, 

por. Adam Polański — 4.000 lir 

bezimiennie (w. una) — 1.000 
iir, 

ofie., podofie. 1 szeregowi baonu 
sztab. z okszji imienin kpt Rogul- 
ssiego — 36.920 lir, 

strz. Bolesaw Bednarski 
4.000 lir, 

bezimiennie — 3.000 lir, 


Wydawca: 

Oddz'sł Kult, i Prasy 2. Korp. 
Adres Redakcji i Administracji 
Polish Forces C.M.F. 58 
Wychodzi 6 razy w, tvgodniu 
WYDANIE POLOWE (B) 
CENA 5 LIR 


Oczy szaleńca, Wplte w oczy dru- 
giezo szaleńca siedz cego na ka- 
miennym kurhanie. 

Kud Achmed, umazany krwią, 
śpiewaj o star, wojenni kurdyj- 
sk pieśń i chichocz © szale czym 
śmiechem, naci'gał ha bęben skó 
rę swojej ofiar;. Wie'ki wojenny 
b'ben kurd jakich plemion, mają 
cy prowadzik wojowników do wal 
ki z ciemi¿zeami. 


ROZDZIAL XXIII 


GDY CISZA PANUJE 
W POWIETRZU 

Trzymetrowe ryc nusy zaczeży 
się okrywać niezdrową czerwie- 
nis, wiotozeć i łamać. Ladnie u- 
trzymany ogródek Goodów przed- 
stawiał. obecnie widok godny po- 
żaowania. Znikła gczieś zieloność 
znikła kiss s 
badzle i czefwon> l walaty 
się po écieżkach i kspały w base- 
nie. Maty, czarny żółw, przywie- 
ziony przez Gooda z którejś z gór 
skleh wycieczek, po tygodniowych 
poszukiwaniach, wynalazł sobie 
wreszcie odpowiednie miejsce, pod 
kopał najbezezelniej młodę wierz- 
be i zasnął snem zimowym w 240- 
patrzonej dobrze jamie. 

zbliżała się zima. Dni 


stawały 


. 
strz. Konior — 800 lir, 
ppor. Wiesiaw  Przezdziecki — 
100 lir, 
bezimiennie — 400 lis; 


Odwotan'e Zjazdu 
b. 7oin. 2. p. ut. 

i 2. p. szwol. 
„Zjazd Koleteński byłych żo'mie 


rz: 2 Puku Uanćw Legionów 
Polskich i 2 Puku Szwo eżerów 
Rokitolańskich, ogoszony w nr 


Dz. Zon. 
1946 r., a który miat się odbyć 
w dniu 13.VI 1946 r. w Abano - 
Terme pod Padw”, jesteśmy zmu- 
szeni odwołać, o czym wsz, stklch 
zainteresowan ch zawiadamiam. 
Nowina - Sawicki Witold — 
„płk dypl. 


się szare | mokre, ód gór poczy: 
nat d'é zimny, przenikliwy wiatr. - 
Jeszcze w południe. sońce przy- 
grzewato aż zb t mocno, lecz no- 
ce oh'odne | wietrzne zmuszały do 
okriwania się kocami i kotdrami, 
B oto na ulicach stawało się nie 
do przebycia, gwa'towne ulewy sza 
laty po trokuarach potokami wo- 
dy, zalewaj © miej poto*one do- 
my, tamuj © ruch i komunikację. 
Goodowie siedzieli przewa mie 
w domu. Ona coraz bdrdziej nerwo 
wa i miespokojna o ukochanego 


czowieka, on pogr"żony w pracy. - 


Pomagała mu, lecz nie wiele, czu- 
ła, że woti pracować sam, wl:e 
mu się nie narzuca'a, Zresztą za- 
nadto bsła wyczerpana ostatnimi 
w.palkami, chciala odpocz-ć, nie 
myśleć o służbie i obowięzkach Z 
nia zwi” zan ch. 7 
Good za to pracował od rana do 
nocy. Organizacja nareszcie zączę 
ła iść sprawnie. Bogate materiały | 
1 informacje wədrowaty ró"nymi 
drogami do londyńskiej centrali, 
zakres placówek rozszerzał się na 
cała Persj obejmuje swoimi | 
mackami miejscowości dot; chczas 
niewyzyskane. Good ozuł, że H 
postep pracy przyniesie niechyb- 
nie nową stvanturę. Ejnhorn i ta- 
jeinniczy nr 103 ns pewno siedzje: 


i 
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W Barlecie i Trani wre prac 


Trani, w czerwcu 


W Osiedlach polskich w Barle- 
cie i Trani wre praca. Najintens, w 
miej pracuje się w warsztatach, 
zorganizowan,ch przez Amer, k 
Słu bę Pomocy Kalol. Polakom 
(War Relief Services N.C.W.C.), 
która dosturcz ła potrzebnych ma 
szyn | narz 'dzi. 

S} to warsztaty: krawiecki (mę 
ski i damski), szew5ti, pantof'ur- 
ski, tr kotarski, hafciarski, intro- 
ligatorski, szwa'nia, wytwórnia ar 
tast czno - malarska, w,twórnia 
lalek i kukietek. 

Trudno powiedzieć — wła*ciwie, 
który z warszłalóćw ma najwi cej 
pracy | największa  „piódukej?', 
bo pracują one od rana do późne- 
go wieczora, nie bącz e na przepl- 
sowe godzinę. Najwi cej  zatrud- 
nienia maji jednak warsztat kra- 
wiecki, szewski i szwalnia. 

Warsztaty krawieckie zaj te si 
przewa nle przeróhk- starych rze 
6zj, mumilurów | płaszczy wojsko- 
wich na „nowe” ubrania, przede 
wsz stkim dla dzieci i m odzieży” 
szkoinej. (Wszyglaie roboty dla 
m'odzieży szkolnej z gimnazjum w 
Trani i szkoy powszechnej w Bar 
letta oraz dla dzieci, wykonuje się 
bezplatnie). Zdarzają si» jednak 
i zamćwienia na rzeczy nowe. Pi:ć 
masz n dostarczon, ch przez 
S.P.K.P. state jest w ruchu. Na 
manekinach widzimy doskonale 
w.konane gotowe modele np. pal 
la męskie lub nowe kostiumy dam 
skle, dzieło _ pierwszorz dnego 
krawca z Warszawy, 18 zatrudnio 
n`ch fachowców i 6 uczni nie mo- 
że pootać zamówieniom. 

Również duo pracy ma warsz- 
tat szewski; i tu wykonuje si: 
nie tylko same reperacje, lecz i no 
we obuwie (w marcu np. sporz'- 
dzono 60 par nowego obuwia i wy 
konano 300 reperacji).  Mo'na 
wipe tu w Trani otrz mać pierw- 
szorz dne buciki czy pantof'e war 
szawskie, nie różnice się od 
przedwojenn„ch, za cenę znacznie 


Kronta SPORTORA 


niższ”, ani*eli w magazynach w!o- 
skich. Najwi,cej nowego obuwia 
wykonuje si? dia m odzieży szkol- 
nej  (bezpiatnie); za obuwie dla 


| doros'ych pobiera się minimalnie 


opłaty za robocizn*, procs nJsz- 
tów skóry. I tulaj ilość zatrudnia 
nch (15 fachowecow I 5 san) 
jest zb t mata wobec rosn cego 
zapotrzebowania. 

Warsztaty pantoflarskie, zw'isz 
cza w porze z'mowej, miat; sw} 
najlepszy koniuntturz, kiedy to 2 
odpadków krawieckich | ze sta- 
r'ch koców sporz dzano nowe, b. 
gustowne ciep'e pantofe (kilka- 
set sztuk mies.). Obecnie szyje się 
również pomys'owe pantofle pla- 
żowe czy spacerowe, z barwnych 
skrawków. 

W warsztatach tr; kotarstich 1 
hafciarskich oraz szwałni pracuja 
t lko kobiet/, przewa nie. młode 
dziąyycz ta (wsz.stkich z obozcw 
w Niemczech), 

Warsztaty  trykotarsk'e miliay 
najwi*ksze nasilenie pracy w zi- 
mie, kledy to ze starych słarpet 
żonierskich wyrabiano masowo 
ma'e skarpetki dla dzieci i mo- 
dziety; gd ze star ch swetrow 
wojskow ch wykon wano po mi- 
strzowsku sweterki czy sukienki 
dla dzieci, T=ykotowano tu równie? 
ciept- bielizne dla dzieci, buciezki, 
r'kawiezki, czapeczki, sza'iki itp. 
Mimo pory letniej warsztaty nie 
pró*auj”, gromadz e materiał na 
zimo, pruj'o 1 sortuj e, Zaj t ch 
tu jest 8 pracowniczek fachow ch 
i 5 uczenie, w t.m 2 „rozpruwacz 
ki”, które t lko prują i nawijają 
star” wena. 

Warsztaty hafe'arskie maji 
jak mówi klerowniczka — „zamó- 
wień po usz.™ — i zawsze dla 
nich dzień za krótki. A praca to 
b. mozolna, misterna i precyzyj- 
na: wszelsie odznaki wojskowe, 
naszywki, emblematy 2 Korpusu, 
orzeki na beret”. tarcze dla PCK, 
dla 8.P.K,P. itp. Dzisiaj ju* wsz st 
kie odznaki na mundurach żonie- 


> s w oddziałach 


W pierwszej rundzie rozgrywex 
plkarskich o mistrzostwo 14 Wiel 
kopolskiej Br gady Panc, rozegra- 
ne zostały dwa dalsze spot ania: 
44 Komp. Saperów zremi:owaa z 
45 Puskiem Ljanów 4:4, a 10 
Pułk Huzarów w.grat z 3 Putkiem 
Uanw SI skich 2:4. 

Mecze te zakończyły pierwszą 
rundę mistrzostw Brygady. W ta- 


li jak na szpilkach. Strata D*awa- 
chowa ostudzia na pewien Czas 
ich zamiary usuni*cia Gooda, zoba 
cz ll w nim wreszcie groźnego 
przeciwnika. Jednak im dużej 
trwał spokój z tamtej strony, t,m 
bardziej Good się niepokoi. W,- 
czuwał, że nieprz jaciel przygoto- 
wuje ostateczn” olos i trzeba by'o 
nje ty'ko odparowag go, lecz rów- 
nie? przewidzieć, 

Einhorn byt niedawno w Mos- 
'kwie. Musiał widocznie *pojechać 
po nowe instrukcje. Co  prz;- 
wiózi? Nad tim pytaniem g owili 
Się już od t godnia Good i kilku- 
nastu jego agentów. 

Londyńska centrala; zorientowa- 
wszy się w sytuacji, zabronia 
chwilowo wszelkiej akcji zaczep- 
nej w stosunku do Sowietów, Wy 
wiad angielski musiat najpierw 
wróśę mocno korzeniami w pers- 
ki grunt przygotowuj e odpowied 
nich ludzi, odpowiednie kadry I po 
tem dopiero rozpocznć dzialal- 
ność. Nauczka z niepowodzeniem 
wiprawy na Kaukaz zrobia swp- 
je. Uznano za słuszne uzbroig się 
w cierpliwość, 

Z tego też powodu Good sie- 
dział obecnie stale w Teheranie, 
tylko za pomocą specjalnych ku- 
pierów kontrolując. swoich agen- 


Deli rozgr.wek prowadzi 10 Puk 
Huzarów, prze | 3 Puskiem U'anćw 
SUskich, na 3 cu uplasował 
się 15 Pułk U'anów. 


Towarzyski mecz plkarski po- 
midzy. druż nąmi oficerów 15 
Puku U'anòw | 3 Puku Uanów 
zakończył się w.graną pierwszej 
w stosunku 5:0. 


tów I rezydentów, Avta kartoteki, 
przechowywane starannie w angiel 
stim pose'twie. z dnia na dzień 
powi;kszały swoje rozmiary. 


Jednej rzeczy tylfo Londyn 2%- 
dał gwntownie; Jak najaz bezezo 
w kr cin dziataj cego jeszcze cit 
gle w Persji towarzysza nr 103, 
oraz umiej tnego wysadzenia z pla 
cówki Elnhorna, zd'ż siedz ô w 
Persji ju? od kiiku lat za du*e 
miał stosunki, za dobrze znał kraj 
i ludzi. Trzeba go biło w ka'dy 
mo>liwy sposób usun-ć. Ktoś in- 
ny nie tak znaj”? teren, ob cza- 
je i ludzi, b,łby daleko mniej nie- 
bezpieczny, 

Good pracował i nad tem. Miał 
już nawet pewien plan w gowie, 
jednak na dogodn» sposcb 
. NKWD milezało i niby struś, 
schowawszy gowa w piasek, nie 
dawato o sobie znaku życia. Drogi 
czas uciekał sz,bko bez wi ksz, ch 


Mując smutne doświadczenie 
Gool nie otaczał się już zaufany- 
mi. Paru głównch agentów było 
wtajemniezon>ch z grubsza w róż 
ne sprawy, lecz za mało, by zdra- 
da którego z nieh moga przynieść 
specjalną szkodę. Kurierzy w zasa 
zie nie wiedzieli nie. Kosztowało 
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rzy Bazy 2 Korpusu pochodzą z 
Trani. 

W .szwalni pracy jest mote naj- 
wi'cej; bo 35 pracownie (w t.m 
křka uczenie) nie mo*e się „op?- 
dzić od zamówiei”. I tutaj „pre- 
paruje się” po mistrzowsku rz- 
czy nowe ze starych: bieliznę — 
przede wszystkim d'a dzieci i nřo- 
dziey oraz bieliznę pościelowa 
(prze”cierad'a, które należa do 
rzadko*ci w Osiedlach) i osobistą 
dla dorosł,ch. 

w stolarni doķonuje się istnych 
cudów: ze etar,ch desek, ze 
skrzyń z konserw oraz odpadków 
z drzewa, fabr kuje si> szafy, szaf 
ki nocne, szafy biblioteczne (do 
świelic), stoy I krzesa, gustow- 
ne półeczki na ksioźki itp. W pier 
wszym statum organizacji Osiedii 
w rabiano t Iko 'óżka, paręset tô 
żek mies. dla bloków  mieszkal- 
n ch Osledlli; parcset ram okien- 
nich i drzwi (bloki mieszkalne 
były ziewastowane dzia saniami wo 
Jennimi); polem kilkaset ławek 
szko'nych, katedry do klas szkol- 
nych i ko'atki (zamiast dzwonków 
szkola ch), 

Ogółem zatrudnionych jest w 
warsztatach S.P.K.P. przesz'o 300 
osób, sił fachow ch — nie licząc 
uczni - pomocników. 


M. M. 


a Z pcbytu gen. Bó 


Str. 3 


-Komorow skiego: 


w Stanach Zjednoczonych 


LONDYN, 5,VI (PAT) — Prasa 
obszernie omawia pob„t gen. Bor- 
Komorowskiego w Stanach Zjedno 
czonych. r] 

Dnia 11 1 12 maja gen. Bór-Ko 
moroveski był w Pittsburgu nA a- 
kademii z gubernatorem Pen; Iwa 
nil i przedslawicielami armii ame- 
r.kańskiej. Na urocz stożci obec- 
ny był m. in. as loinietwa smery- 
xańskiego, pik Gabres! 


Dnia 17 gen. Bór-Komorowski 
był w Detroit, gdzie złoż.ł wizytą 
kardyna'owi Moopey i zwiedził o= 
bóz polskich dziewcz't z Meksj- 
ku. W Cleveland w. g'osit przemo 
wienie do b. żoinierzy Armii Kra 
jowej. Zebrani przyjęli rezolucję, 
domagającą się od rz du amery- 
kańskiego cofnięcia uznania admi 
nistracji warszawskiej | w, cofa- 
nia wojsk sowieckich z Polski. 


Al'anci oddali bazy na Azorach 


LIZBONA, 5.V! (Reuter) W wy 
konaniu. zobowi zań, prz. jatych 
w czasie wojn:, Brytyjeż ey I Ame 
rskanie zwrócił Portugalii bazy 
na Azorach. 

Nie przes dzą to wyniku roko- 


Dymisja Stettiniusa 
przyjęta - 


WASZYŃGTCN, 5.VI (Reuter) 
Og'oszono urz'dowo, iż prez, Tru 
man przejsł dymisję. Edwarda 
Stelliniusa, stalego delegata Sta- 
nów Zjednoczonych w ONZ, 

Komunikat ten og'oszony został 
po diuższej konferencji, jaka od- 
b.ła się w Biatym Domu z udzia- 
łem prez. Trumana, min. Byrnesa 
1 Stettiniusa, 


Proces norvmferski 


Zeznanie Jodla 


LONDYN, 5:VI (R) — W pro- 
cesie nor mberskim rozpoczał skła 
dać zeznania w obronie wasnej 0- 
skar ony Jodl, ktery podpisał ka- 
pitulację wojsk niemieckich. 

r . 


Jodl oświadczył m. iż nie 
miał nie wspólnego z ruchem na- 
rodowo - socjalist cznym^i nie był 
żadnym polit kiem, a tylko żo'mie- 
rzem. O*wiadcz ł on, że Hiera 
poznał dopiero w dwa dni po roz- 
pocz'ciu wojny | Że Hitler przez 
dugi okres czasu nie miał do nie- 
go zaufania. Wspó:praca z Hitle- 
rem uktada`a się ciężko i była peł 
na tarć. 


Oskar*ony cytował  oświadcze- 
nie Hitlera, wedug którego, ten 
mu powiedzia, że ma reakcyjny 
korpus o katolicką mary- 
narko wojenn”, s narodowo - socja 
list, czne lotnictwo. 

Jodi mówił, że byt przeciwni- 
em usuni'cją Z dów z ż.cia pu 
blicznego Niemiec i polem kilka- 


to du?o, lecz gwarantowało bezpie 
cze” stwo. 

Borowski jak bił tak pozostał 
nieugl'ty w stożukku do papo- 
zycji Gooda. Przeniest stę. hern.e 
do Teheranu, bywał częst ta go- 
éciem Goódów, lecz na zasi gnię- 
cie się w s'ubą w wiadu uagiel- 
skiego nie chciał się zgodzić w ż - 
den sposób, Good ?atowat Ieez nie 
p.tał. Wiedział, że dziwny Polak 
byb/ jed nym cztowiekiem, 'Klo- 
remu mógłby obecnie wierzyć. 

Również Freddie nie należał do 
agentiw Goola. Z chęcią wziłby 
go na swojego zastopcę na miej- 
sce opróżnione po śmierci Frathe- 
ra, lecz tajemnicz” tryb życia Dow 
ninga, okrytego jakb, nieprzenik- 
niona mgb, wstrzymywał Gooda 
od czinienia wszelkiego rodzaju 
propozycji. Freddie ze swojej stro 
ny. choć na pewno wiedział, kim 
jest Good, nie narzucał si; uatwia 
je w ten sposób s,tuacjy, Udpo- 
wiedź z Londynu, trczyca się Dow 
ninga, b,ła tak mętna 1 nie wyja- 
śniajrca niczego, że Good wolał 
nie ryzykować. 

Joan powiedział po prostu, że 
uważa ję za swoja żomę, a nie se- 
zretarxe, wobeę czego zwalnia ją 
ze sell obowizków. Gdy 
nie ehciała się zgodzić, posadził 


krotnie interweniował na rzecz za 
grożonych Zydów. 


Jego zdaniem, władcy narodowo 
socjalistyczni prowadzili podwój- 
n grę 'wobec armii, niewiedział 
on bowiem o żadnych postanowie- 
niach natury politycznej. W okre- 
sie poprzedzajac.m wojnę oraz w 
czasie jej Hitler albo wręcz ok'a- 
mwa: Reichswehrę albo ukr, wał 
przed nit prawde. Jeszcze gorzej 
postępował Himmler. 


Jodi wywodzi, iż Himmler âo- 
starczał im zdjęć z ghetta warsza- 
wskiego wzgl dnie z inn;ch ghett, 
z których wynikało, że urz dzone 
są one niezwykle humanilarnie i 
że Zydzi żsją tam swobodnie. 


wań w sprawie da'szego używania 
tych baz, jakie toczą się obecnie 
miedzy Lizbony a Lond,nem i Wa 
szyngtonem. 


LONDYN, .Vı (Reuter) Miz- 
dzy W. Br,tanis a Portugalii za- 
warty został nowy uk'ad na 18 
miesięcy w sprawie utatwień di 
komunikacji dotniczej | uż wania 
dwóch lotnisk na Azorach. Rzecz- 
Lik bryt. jakiego minsiterstwa spr. 
zagranicznych oświadczy, Że ba- 
zy te siużyć będ” dla komunikacji 
miedzy wojskami okupacyjn. mi 
w Niemczech I w Japonii. 

Ewakuacja br t jsklego 1 ame- 
rykańskiego sprzetu lotniczego % 
Azorów zostanie zakonczona w cią 
gu 120 dni, pocz wszy od 2 czer 
wca, Po zakończeniu tego termi- 
nu, bryt jski i amerykański per 
sonel lotniczy zatrudniony będzie 
Jedynie na dwóch lotniskach i to 
t lko na żądanie rzędu portugal 
skiego. 


Splot kw stii spor yeh 


Ros'a — Turcja 
Rosia = W. Brytania 


ANKARA, 5.VI (AFP) — Prasa 
1 radio sowieckie w dalszym ci gu 
ze wzraslającą gwaiłowności, ate 
kuja Turcję. 

Nie nie wskazuje na to, aby mo- 
go nast'pić uspokojenie mi'dzy 
təmi dwoma państwami w najbliż 
szym czasie. Naprężone  stostaki 
między 
wi cząśc ogólnego problemu Środ 
kowego Wschodu, gdzie zar sowu 
Ją się w rażnie napięcia miądzy 
Rosją a W. Brytanią, 


POSZUKIWANIA 


Olena Chrzanowska - Syrokomla 
poszukuje mę?a, porucznika sape- 
rów, Janusza Chrzanowskiego, ur. 
w 1911 w Plońsku, Miał się znaj- 


JA na kolana | logicznie wyt'uma- 
oz} że powinna się szanować, nie 
przepracow wać, bo inaczej on nie 
b-dzie miat przy kim spędzaę mi- 
łych chwil w. pocz. nku i lenistwa. 

Wieczorsmi, szczególnie teraz, 
gdy pogoda się popsuła, stale byto 
u nich pare osób. Prz:choziła 
prawie cońziennie Nikolewa boczi 
ca sl» jeszcze na Goods, lecz od 
wypadków kurd, stańskich trzema 
J ca sia od niego z dateka — z re- 
spektem;' przychodził wiecznie we 
soły | opowiadajroy kaway Fred- 
die, zjswiał się od czasu do czasu 
Borowski, Z nowych znajomych 
na plerwszy plan w bijała sie o- 
kr ga postać Szweda Johnsona, 
zawsze zalowołonego, weso'ego 1 
prawl cego paniom komplementy. 
Przychodził często na bryd*a kon 
sul angielski, Mr. Yale, bywało pa 
rę osób z kolonii. Z,cie bległo na- 
przód przy brydżu, wh aneg- 
dotach i normaln*ch codziennych 
komentarzach na temat  toczacej 
sie waśnie bitwy o Anglle, hom- 
bardowań Londynu i sytuacji po- 
litycżhej nie wróżącej właściwie 
niczego dobrego. Na- ogół jednak 
rozmów na te tematy unikano, jak 
gdyby za cichą zgodą wszystkich. 


(D, ©, n.) 


dować od 1939 r, w niewoli sowie 


ckiej, obóz Szepietówka i Staro- 
bielsk. 
Stanistaw Dobrowolski — syna 


Andrzeja, lat 20, zaginionego w 
czasie Powstania Warszawsslego. 


-Stanis'aw Szarek — kolegów i 
znajomych celem weryfikacji sto- 
pnia, 


Leon Kummer — braci Paw'a 1 


Jana Kummer z Smiechowic, Po- 
morze. 
Franciszek Kugler poszukuje 


Marii Radeckiej. 

Anatol Ze obowski — Tadeusza 
Filipowicza | Anatola Iwona, 

Feliks Gruszczyński z Begli — 
brata Stanjsława, który był w Ho- 
sji w 1939 r. 

Wszetkle wiadomości o ^so- 
bach poszukiwanych prosimy kie- 
row'ać na adres: , 

CENTRALA POSZUKIWAŃ PCK 
POLISH FORCES CMF 707 
Przy zgłaszaniu poszukiwań 

prosimy podawać dokła ine dane 

p:rsonal:e osób poszukiwanych 

1 poszukujących. 


Tabela wygranych 
loterii 5 KDP 


160.000 lir — nr 10.896, 

20.000 lir — nr 43.122; 26,037 

10.000 lir — nr 16.266; 17.486; 
18.137. 

5.000 lir — nr 11.194: 12.624; 
20.828: 23.222. 


Ankara a Moskwt_stano- 


gtr. 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Wielka mowa min. Bevina 


lowatzystwu mięszane, żeglugę w 
swojej strefie. W. Brytania nie 
może się zgodzić na to, by zosti- 
lu usunięta z jakiegokolwiek mię- 
fzynarodowego porozumienia. Wal 
śmy o wolność żeglugi i wol- 
handlu, jak walczyliśmy o 
wolności 


Z kolei min, Bevin omawiu za- 


no: 
Jane 


sadnienie granioy wiosko-jugosto- 
. W ozasie konferencji 
— wywodzi mówca 

dologucja rosyjsko zajęta stano- 


wisko całkowicie sprzeczne ze šta 
nowisklem, uzgodnionym w Lon- 
dynie, że granica  wiuna opierać 
się na zasadach etnograficznych 
Doleguoja brytyjska i amerykan- 
«ka przyjęły propozycję francuska 
która najbardziej ofpowiada tezie 
ułnograticznej. Również w Londy- 
nio zgodzono się jednomyśinie, że 
Triest ma być umiędzynarodowio- 
uy jako port, tymczasem w Pary. 
žu delegacja rosyjska wycofała 
się z tego stanowiska, tłamacząc 
się koniecznośc załatwienia u- 
przednio całości granic, Bevin wy- 
ražo przekonanie, że jakkolwiek 
nie mógł się zgodzić ze stanowi- 
skiem rosyjskim, ma nadzieję, ża 
przy następnym spotkaniu w Pa- 
ryžu, sprawa pójdzie. lepiej. 
Następnie Bevin omówił spi 
wę pokoju z Austrią. podkreślając, 
że umożliwiłoby - to wycofanie 
wojsk z północnych Włoch oraz 
krajów naddunajskich i Bałkanów, 
a dzięki temu umożliwiłoby nor- 
malne życie wszystkim tym pań- 
slwom. Mołotow oświadczył, że 
nie jest gotów do dyskutowania 
tej sprawy. Min. Bevin pbzyzrfaje, 
że nie rozumiał tego stanowiska 
wtedy i nle rozumie go po dzień 
dzisiejszy. Stany Zjednoczone i 
W. Brytania wysunęły konkretne 
propozycje braktatu pokojowego 
z Austrią. Min, Bevin wyraża po- 


gląd, iż nie bargziej nie potrafi 
wamoocnię ufności w pokój w 
czasig, następnego spotkania mi- 


nistrów, jak gotowość Rosji do 
załatwienia traktatów pokojowych 
2 Ausrią, obok traktatów: z Wto- 
uatmi |--gałkanami, © 

Następnie min. Bevin mówił © 
kurtynie, która dzieli wschodnią 
Europę od pozostałej i mówił 0 
wysiłkach W. Brytanii, zmierzają- 
vych do nawiązania stosunków g0- 
spodarozych z tymi państwami, a 
w szczególności z Rumunię. 

W wypadku Polski, rząd brytyj- 
ski nie tylko skreślił lwią część 
długów, ale pezyszedł ze szezodr: 


(Dokończenie ze str. 1) 


pomocą. Nie można tutaj również 
pominąg pomocy UNRRA, do któ- 
rej W. Brytania wpłaca po Stanach 
Zjednoczonych najwyższe, kwoty. 
Nie możemy dopuścić do tego, 
byśmy w konsekwencji byfi znie- 
sławiani przez tych, których ży- 
wimy (to zdanie stanowi aluzję do 
ostrych ataków p. Gomółki na 
UNRRA i W. Brytanię — Przyp. 
Red.) Wreszcie min. Bevin przy- 


Problemy 


bulej miu. Byrnes przeszedł do 
omówienia zagadnień niemieckich i 
oświadczył, iż bardzo żałuje, że 
wapaniatomyślna propozycja min. 
Byrnesa w sprawie zawarcia 25 - 
letniego paktu o rozbrojeniu Nie- 
miec nie spotkała się z przyjęciem 
ze strony Rosji. Zwracając się do 
Rosji, min. Bevin mówi, iż ape- 
luje do niej, aby niee zaprzepas- 
olta tej jedynej może szansy, kto- 
ra się więcej nie powturzy, a pod 
adresem Stanów Zjednoczonych 
apeluje, aby nie zrażała się pierw- 
szym niepowodzeniem, które wy 
nika z nieufności Rosji. Wszyst- 
kle inne narody mówił Bevin 
— przyjęły ten plan z uczuciem 
zadowolenia, z wiarą | nadzieją. 

Jeśli chodzi o zagadnienie Za- 
głębie Saary, to Bevin wypowiada 
Się za, przyłączeniem go do Fran- 
cji, jednakże najpierw musi być 
załatwiona całośę zagadnienia nie- 
mieckiego. Nie może się on bo- 
wiem na to zgodzić, aby podatniey 
brytyjscy płacili rocznie 80 milio- 
nów funtów subwencji dla Nie- 
miećż Nie może się zgodzić na to 
aby sowiecka strefa Niemiec była 
oddzielona i zamknięta dła wszy- 
stkich, podczas gdy brytyjska stoi 
otworem, a równocześnie Rosja 
rzuca stale różne nieuzasadnione 
oskarżenia pod adresem W. Bry- 
tanii 


Powściągliwy 
optymizm 


Wreszcie min, Bévin przechodzi 
do sprawy konferencji pokojowej 
z udziułem 24 państw. Oświadcza 
mn,-że W. Brytania nie może się 
zgodzić, aby obesny impas w ro- 
kowaniach o traktaty pokojowe 
trwał bez przerwy. Zagadnienia to 
musi być uregułowape. Apeluje on 
więć jeszcze raz w kierunku 0- 
siągnięcia porozumienia między 


Decyzja ludowców 


Referendum 


LONDYN, 5.VI (teuter) — Ko- 
respondent dyplomatyozny Reute- 
ra, Robert Loyd donosi że komi- 
let wykonaczy PSL, na którego 
vzele stol Mikołujczyk, zdecydował 
się przemienić nadchodzace obec- 
nie referendum w dn. 30 ozerw- 
va) nå próbę sit pomiędzy PSL a 
blokiem komunistycznym przez 
głosowanie za utrzymaniem sena- 
tu, a więc przez udzielenie odpo- 
wledzi „nie ” na pierwsze pytanie 
referendum. 

Deoyzję taką ogłosił ongan PSL 
„Gazeta Ludowa”. W uchwale 
dwaj ludowoy podkreślają, że sta- 
nowisko partii w sprawie polityki 
zagranicznej nie ulega zmianie i 
że ludowcy są nadal za utrzyma- 
niem przyjaznych stosunków z 
Rosją, 

Korespondent Reutera podkreś- 
la, że na powyższą decyzję ludow- 
ców w sprawie referendum wpły- 
nął m. ln, wynik takiegoż refe- 
vendum we Francji. 


LONDYN, 5.VI (R) — Prasa 
reżimowa atakuje bardzo ostro de= 
syzję ludowców, głosowania za 


— próbą sił 


utrzymaniem senatu, nazywaj 
ja grą taktyczna, sprzeczną z 
stotnymi  pogl-dami i tradycjami 
stronnictwa, Szczególnie osro wy- 
stępuje przeciwko decyzji ludo: 
ców organ Gomółki „Głos Ludu”, 
który dopatruje się w niej jaw- 
nego zerwania Mikołajczyka i je- 
go grupy z reszta .. Koalicji rzą- 
dowej". 


pomniał, że otrzymał w Poozda- 
mie od p. Bieruta solenne zobo- 
wiązanie, że wybory zostaną prze- 
prowadzone w terminie jeknajszyb 
szym, oo jednak  dotychozas nie 
nastepito. W. Brytania nie pozwo- 
H swolm przedstawicielom, by pro- 
wadzili jakąś akcję, któraby utru- 
dniała stosuuki z Związkiem So- 
wieckim, ale W. Brytania żąda dla 
siebie wzajemności 


niemieckie 


mocarstwami, zanim nie będzie 
musiał się zdecydować na we, 
na inną drogę i szukęć innego roz- 
. Mówi ou, że nie jest pe- 
į I sądzi, że uda się osieg- 
ąć to porozumienie: nie uważa 
om bowiem, aby różnice między 
mocarstwami były taR zasadnicze 
1 linia przedziału tak głęboka, Ce- 
lem naszym jest osi”gnięcie boz- 
pieczeństwa dla wszystkich. 

IKańcząc Bevin powiedział iż 
nie może oczywiście obiecać suk- 
cesu następnej konferencji mini- 
strów spraw  zagraniczazch, za- 
pewnia jednak, że uczyni ze swej 
strony wszystko, co będzie moż- 
liwe, aby osiąguąc pokój dla zwy- 
kłych ludzi, i 


Nr 133 (797) 


„Front arabski" już ma swói program 


„Demokratyczne” 


państwo arabskie 


w Palestynie 


JEROZOLIMA, 5.V1 (Reuter) — 
Nowa organizacja Arabów w Pa- 
lestynie tzw. Front Arabski, ogło- 
siła swoją deklarację programo- 
wą. Różni się ona tylko w jednym 
punkcie od programu komitetu a- 
rabskiego. Deklaracja domaga się 
utworzenia w Palestynie . demo- 
kratycznego ” państwa arabskiego, 
wycofania wszystkich wojsk ob- 
cych z kraju, natychmiastowego 
zakazu imigracji żydowskiej oraz 
sprzedaży ziemi Zydom i bojkotu 
towarów lowskich. 

P: Arabski wystosował tele- 


ront 


gram do sekretarza generaliego 
Ligi Arabsklej, żądajso udziału w 
najbliższym posiedzeniu Rady A- 
rabskiej, Ministrowie spraw zagra- 
nicznych państw arabskich zostali 
telegraficznie powiadomieni o w- 
worzeniu frontu arabskiego. 

JEROZOLIMA, 5.VI (Reuter)— 
Tajna rozgłośnia „walczących 0 
wolność Izraela” rozpoczęła wozo- 
raj wieczorem wojt? przeciwko 
W. Brytanii, gdyż, jak podano w 
rozgłośni, takty wykazują, że W 
Brytanią. nie dotrzymuje swoich 
przyrzeczeń 


OPOZYCJA ZADAJE KŁAM 
OŚWIADCZENIU GROZY 


BUKARESZT, 5.VI (Reuter) 
Dwaj ministrowie rumuńscy, re- 
y stronnictwa opozy- 
cyjne, którzy znaleźli się w rzi- 
dzie Grozy po uchwałach konfe- 
renoji moskiewskiej, dementują, 
oświudczenie Grozy, wedle którego 
opozycja nie chciała, by wybory 
odbyły się przed jesienią, Opozy: 


cja była i jest za jaknajwoześniej- 
szymi wyborami przy równocześ- 
nym daniu jej możliwości dopilno- 
wania, aby wszyscy uprawnienie 
znaleźli się na listach wyborozych 
Jedynie wybory mogę usunąć pè- 
nujący w Rumunii system terro- 
ru. 


Po propagandowym przygotowaniu — atak gtówny 
Sowiecki profesor prawa 
przeciw planom min. Byrnesa 


LONDYN. 5VI (R; — Stano- 
wisko miu. Byrnesa. wyłuszczone 
w jego” przemówieniu sprawozdaw 
czym po zakończeniu konferencji 
iej, à zapowiadajsce zwró- 
cenie się do Zgromadzenia ONZ w 
celu rozpatrzenia sprawy trakta- 
tów pokojów, o ile nie zostanie 0- 
ęte porozumienie na nadcho- 
ministrów 
wywołało 


spraw 
wielkie wrażenie w Rosji. 
Po szeregu wystepień prasowych 


zagranicznych, 


i radia moskiewskiego, zabrał gło: 
sowiecki ta od prawa mię- 
dzynarodowego, prof. Korowin, któ 
ry ogłosił w dzienniku „Trud” wiel- 
ki arlsku£ w tej sprawie. Koro- 
win usiłuje udowodnić, że próba 
odwołania się. bezpośrednio. do 
ONZ oznaczałaby złamanie catego 
szeregu międzynarodowych poro- 
zumień oraz traktatów, które sta- 
nowią fundament ONZ. Korowin 
powołuje się na artykuł 4. dekla- 
racji moskiewskiej z 30 paździer- 
nika 1943, na par. 4. komunikatu 
konferencji jałtańskiej oraz na pa- 
ragraf 2. proklamacji wydancj po 
konferencji berlińskiej, Korowin 
usiłuje udowodnić, że wszystkie te 
umowy wraz ze statutem ONZ 
musialby ulec zmianie, aby można 
się odwołać do ONZ dla załatwie- 
nia traktatów pokojowych. Próba 
min. Ryrnesa i jego współpracow- 
ników oznaczatsby jaskrawe z'a- 
manie  istniejscych zobowiązań. 
Wszystkie te umowy bowiem wy- 


Tostalnioj chwili 


WASZYNGTON, 5.VI (Reuter) 
— W kołach politycznych wymie- 
nia się nazwisko b. ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Londy- 
nie, Winanta, Jako następcę Stet- 
tiniusa. 


WASZYNGTON, 5.V1 (Reuter) 
— Nowy ambasador sowiecki w 
Waszyngtonie, Nowikow, wręczył 
swoje listy uwierzytelniające prez. 
Trumanowi. 


TEHERAN, 3.VI (AFP) 
Dziennik „Koygheche " zamiesz- 


cza oświadczenie  emigrantow a- 
zerbejdżańskich, domagających 
się, aby przewodniezący Rady Bez- 
pieczeństwa wysłał międzynarodo- 
wą komisję, celem zbadania praw- 
dziwej sytuacji w Persji. 


NOWY JORK, 5.VI (Reuter) — 
Przedstawiciel dyplomatyczny Sja- 
mu przy rządzie amerykańskim oś- 
wiadczył, że atakle francuskie 
wzdłuż rzeki Mekong trwają i że 
Sjam żądać będzie od Rady Bez- 
pieczeństwa interwencji w tej 
sprawie. 


paźnie zastuzegają — w myil wy- 
wadów prof. Korowina — że obo- 
wiązkiem wielkich mocarstw jest 
opracowanie traktatów pokojowych, 
gdjż na nich spoczywa, zgodnie z 
brzmieniem Karty Narodów Zjed- 
noczonych, uratowanie przyszłych 
pokoleń przed okropnościami woj- 
ny. 

Prof. Korowin atakuje dałej se- 
natora Vandenberga, który popie- 
ra projekt załatwienia traktatów 
pokojowych przez ogólną kontfe- 
encję pokojową z udziałem 21 
narodów 

Prof, Korowin 
wszystkie te wystąpienia 


oświadcza, że 
amery- 


karskie nie stanowią _ nowosti, 
gdyż jeszcze w czasie obrad w 
Sen Francisco ujawniaty się po- 
dobne tendencje. Usituje się wy- 
wierać nacisk moralny oraz prze- 
prowadzaġ „ataki psychologiczne” 
na Związek Sowiecki, jednakże 
skazane są one na niepowodzenie. 

Kończąc, prof. Korowin oświsd- 
cza, iż problem szybkiego zawar- 
cia pokoju równego i sprawiedli- 
wego może być załatwiony jedy- 
nie na zasadzie przyjacielskiej 
współpracy między wielkimi mo- 
carstwami demokratycznymi z u- 
względnieniem słusznych intere- 
sów i bezpieczeństwa Związku S0- 
wieckiego, 


Skład parlamentu francuskiego 


PARYZ, 5IVI (Reuter) — W 
skład nowego Zgromadzenia kon- 
ststucyjnego wchodzą przedstawi- 
Giele wszystkich warstw spotecz- 
nych. 

Wśród posłów jest 84 profeso- 
rów, 70 adwokatów, 67 robotni- 
ków, 49 rolników, 44 urzędników, 
36 dziennikarzy, 26 urzędników 
państwowych, 23 kupców, 20 le- 
karzy, 19 inżynieró dá właści- 
cieli ziemskich, 1% przemysłow= 
ców, 3 księży, 3 oficerów armii, 
1 marynarki, 1 artysta, 1 archi- 
tekt. Do Izby weszło również 21 
b. ministrów oraz 19 burmistrzów 
miast. Ilość kobiet wynosi 28. 

PARYZ, 5.VI (Reuter) — Je- 
den z przywódców partii postępo- 
wych katolików, wicepremier Gay, 
oświadczył, że stronnictwo jego 
jest gotowe przyjać odpowiedzial- 
ność, jaka spada na nie w wyni- 
ku niedzielnych wyborów I nie za- 
pomni, że najważniejszym zagad- 
nieniem, jakie stoi przed nowym 
Zgromadzeniem, jest danie krajo- 
wi jaknajszybciej nowej konsty- 
tucji. 

PARYZ, 5.V1 (Reuter) — Se- 
kretarz generalny parti! soojalisty- 
cznej, Danie] Mayer, oświadczył w 
przemówieniu radiowym, Że par- 
tia jego poprze nominację mie 
Bidault na premiera nowego rzą 
du. Mayer dodat, Iż w obecnej 


chwili należy znaleźć ozłowieka. 
który potrafi zrealizowac współ- 
pracę między trzema największy- 
mi stronnictwami. 

PARYZ, 5.VI (Róuter) — Fran- 
ouskie ministerstwo spraw wew- 
nętrznych ogłasza wyniki, dotyczą- 
ce 675 mandatów na ogólną liczbę, 
586, uwzględniając w ten sposób 
Już przeważną część mandatów z 
terenów zamorskich, 

Katollcy postępowi mają 166 
mandatów, komuniści 150 (w tym 
4 mandaty tzw. ruchu podziemne: 
go), socjaliści 125, radykali 45, 
republikanie wolności 35, inne gru- 
py oentrowo-prawicowe 33, Algor- 
czycy 11, partia północno-afrykań- 
ska 10. 


BY telepafiena¥ 


— 1 lipoa odbędą się wybory 
aowego prezydenta Meksyku. Z 
ramienia partii rewolucyjnej, któ- 
ra obecnie pozostaje przy władzy, 
kandyduje Miguel Aleman, a jego 
głównym  kontrkandydatem Jest 
przedstawiciel! demokratów, Ba- 
dilla. Poza tym kandydują: gen. 
Caetro z ramienia partii konstytu- 
cyjnej oraz gen. Calderon z ramie- 
nia rewolucjonistów — rewindyka- 
listów. Komuniści nie wysunęli 
własnego kandydata. 


